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Poznan, 3 lutego. Lwowski Dziennik Li­
teracki poświęca jeden ze swoich artykułów, ogła- 
izanych pod zbiorowym tytułem Zapisków literackich, 
jardzo ważnój kwestyi wychowania domowego i wpły- 
n matek na to wychowanie. Prawd takich dość 

izęsto powtarzać nie można; powtarzamy więc cały 
istęp, z tą wzmianką dodatkową, że znana z uzdol- 
lienia swego pisarskiego i pedagogicznego autorka na­
sza, panna Narcyza Zmichowska, rozpoczęła w Warsza­
wie publikacyą polską, odpowiadającą owój francuskiej 
mblikacyi: Cours complet d’éducation pour 

filles, którą Dziennik Literacki za wzór stawia.
Dziennik Literacki powiada:
„Często powtarzamy, że w ręku matek polskich 

¡st przyszłość narodu. One wpływ największy wy- 
■ierają na młode umysły, wpajają zasady cnoty, du- 

religijnego, miłość ojczyzny, one od dzieciństwa 
rzyzwyczajają do zamiłowania pracy i rządności.

„Tradycya narodowa wpływa'przeważnie, iż są jesz- 
¡ze watki Polki, dopełniające w całój rozciągłości 
lub w przewatnój części tych obowiązków macierzyń- 
¡kich. Rzadko kiedy nauka idzie fójgtradycyi w po- 
ioc, tiajczęściój błędna nauka zrywa tę nić tradycyi, 
tórą stoją rodziny i narody, a osobliwie się to dzieje 
jdy przyszłe matki wychowują się w zakładach, pen­
sjonatach, osobliwie w szkołach rządowych, dla płci 
íñskiéj tak licznie teraz zaprowadzanych w Króle- 
itwie Polskiém i w zabranych prowincyach.

„Potęga tradycyi narodowych i ich trwałość wy- 
ig» jednak koniecznie, aby córki chowały się w 

łomu pod wpływem i okiem matki. Zakłady prywa­
tne wtedy tylko po części dom macierzyński zastąpić 

;ą, kiedy stanowią same rodzinę, w któréj trady- 
|ye, zwyczaj i obyczaj narodowy się przechowują i 
idzie obce dziecię wśzedłszy w dom, staje się od 
au członkiem rodziny. Zdarza się to jednak rzaduo 
pensyonach naszych, a już w zakładach klasztor­

ach lub rządowych nigdy to być nie może.
„A jednak tyle córek polskich wychowuje się w 

ych zakładach, z powodu aloo że matki polskie nie 
.^ają wyobrażenia o skutkach podobnego wychowania,
! Ibo tćż nie mają sposobu udzielania nauk w domu.

„W pierwszym względzie sumienie narodowe za- 
zyna się odzywać coraz silniéj. Już teraz można 
tyszeć głosy za wychowaniem córek w domu macie- 
zyńskim i niezadługo nastąpi Chwila gdzie ta prawda 
tanie się przekonaniem powszechném.

i! „W drugim względzie trudności są wielkie ale 
» wadzenie jest łatwe. Matki nasze nie wiedzą czę- 
rf‘°, czego mają uczyć córki, z jakich dzieł, w jakim 
porządku. A gdy która nawet ma jasne wyobrażenie 
-Medmiotów, toć trudno jój przychodzi wybór dzieł 
-'Magogicznych. Ileż to każdemu z nas się zdarzyło 
' ’yszeć zapytania o rudę, z jakich dzieł w tym lub 
„ wym przedmiocie uczyćby można panienki. Gdyśmy 
-*? rozglądnęli w literaturze pedagcgicznćj, toć po­
kazały się zawsze braki ogromne. Dziełka prawie 
',szystkie używane do nauki dziewcząt, są wyrobami, 
ja zamówienia księgarskie fabrykowanemi. Tandeta 
-0 w któréj choć przedmiotów jest bez liku,
-zadko kiedy znajdziesz czego szukasz. Otóż żeby 
' athom pojmującym swa powołanie przyjść w pomoc, 
„ aæcznie potrzebaby wykładu systematycznego ca- 

8° kursu nauk, potrzebnych do wychowania córek 
skich, na wzór jakie posiadają Francuzi, napisane 

-Jn° ,?*a> a wydrukowane po aprobacie akademii 
'c/í?“iéj. (Cours complet d’éducation pour 
¡Ies filles.)
fli •
J P?znaûskæ, mogłyby się najstósowniéj wykona- 
,ï~ Pracy zająć i do skutku ją doprowadzić, 

fka Ozum’awszy się z spółką wydawniczą żytomier- 
^?żnaky ją skłonić do wydania tój kilkunasto- 

-L?.- 1 Pracy> po cenach tak przystępnych aby i 
' S1 mnićj zamożne z niój korzystać mogły.“

książę Rejent raczył w imieniu N. PaDa 
łb G æ etatowemu profesorowi matematyki w Gryfii 

wunertowi pozwolenie do noszenia krzyża ryccr- 
k° orderu gwiazdy północnćj, nadanego mu przez

Szwecyi i Norwegii.

’’Towarzystwo naukowe krakowskie lub przyjaciół

Berlin, 2 lutego. Wczoraj odbyły się wybory ko- 
misyi sejmowćj, która ma wziąć pod przygotowaw­
czą rozwagę projekt do prawa ustanawiającego okręgi 
wyborcze. Komisya ta składa się z 24 członków, w ten 
sposób przez wydziały sejmowe wybranych, iż każda 
z 8 prowincyi dostarcza do nićj 3 członków.. Z W. Ks. 
Poznańskiego wybrani zostali do zasiadania w tćj 
komisyi panowie: Morawski, Hiller (marszałek sejmu 
prowincyonaluego) i Puttkammer (landrat szamo­
tulski).

— Sądząc z usposobienia izby panów, ńie podobna 
już wątpić, że ustawa o małżeństwie w formie, w ja- 
kićj przez rząd wniesioną została, odrzuconą będzie 
znaczną większością głosów Również, nie ulega wąt­
pliwości, że odmiany i poprawki, jakie poczynić za­
mierza izba panów w projekcie rządowym, nie pozy­
skają większości głosów w izbie poseląkiój. Spodzie­
wają się przeto powszechnie, że rz%d nie mając na-' 
dziei przeprowadzenia upragnionćj ustawy, cofnie 
swój projekt i odroczy go do pomyślniej szćj chwili. 
Głównymi zwolennikami tćj ustawy są, tak nazwani 
liberalni członkowie sejmu. Dla tego tóż dzienniki, 
które stanowią ich organa lub popierają ich opinie, 
z wielkióm rozdrażnieniem powstają przeciw izbie 
panów, którćj opór uniepodobnia przejście ustawy 
rzeczonój.

— Że stosunki dyplomatyczne pomiędzy Austryą 
i Sardynią znajdują się obecnie w stanie niezwykłego 
naprężenia, wnoszą tu z stosunków, w jakich zostają 
poselstwa dwóch tych państw u rządu pruskiego za­
wierzy telaione. Uderza tu powszechnie, że nowy 
poseł austryacki, hr. Karolyi, nie odwiedził dotych­
czas sardyńskiego kolegi Swego, hr. Lannaya, lubo 
czyniąc zadość przyjętemu w tój mierze zwyczajowi, 
poodwiedzał już wszystkich przebywających tu po­
słów państw europejskich.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 25 stycznia. Czytamy w Gazecie 

Codziennój:
„Wiemy z najlepszego źródła5, że pamiętniki ks. 

Eustachego Sanguszki, o których zatraceniu wspomina 
w swych listach z nad Słuczy p. Bohdan Kaniowa, 
nigdy zgubione nie były i znajdują się w ręku ro­
dziny księcia. Jest to opis nie sięgający po za młod­
sze lata życia ks. Eustachego Sanguszki, jego służbę 
wojskową, i pierwszy peryod zakończony późnićj spo­
czynkiem na wsi, raz tylko służbą publiczną, na urzę­
dzie marszałka gubernialnego, przerwany. Z później- 
szój epoki, chociażby mógł wiele napisać książę, nie- 
tknął jej może umyślnie, gdyż nadto dlań była bole- 
snćm wspomnieniem. Witle tu jest szczegółów zaj­
mujących i wyjaśniających okoliczności uotąd żle wi­
dziane od ogołu lub źle tłómaczone. Nie jest to 
dzieło świetne pod względem artystycznym, bo książę 
wcale nie miał na celu napisać dzieła, ale ciekawy 
pomnik do historyi czasu, dosyć niedostatecznie 
znanego.“

— Korespondent z Łomży piszący ;do Gazety 
Warszaw skiój mówiąc o miejscowćj resursie, która 
złożona z 160 członków, przeznacza rocznie 500 rsr. 
na zakupowanie książek i pism peryodycznych do 
swój czytelni tak rzecz swą kończy:

„W ostatnich czasach urządzeniem ochronek wszę­
dzie się zajęto; i nasza resursa nie dała się w tym 
względzie wyprzedzić, urządziła bowiem komitet od­
dzielny, pod przewodnictwem prezesa trybunału Głę­
bockiego, którego zadaniem jest zebranie funduszu 
potrzebnego na założenie wspomnionój ochronki. Po­
między innemi środkami, uchwalono teatr amatorski, 
przed kilim laty mający świetne powodzenie. Ama­
torki i amatorowie znaleźli się; do dzieła energicznie 
się wzięto i w pierwszych dniach postu mają dać 
przedstawienie. Wybrane zostały na pierwszą repre­
zentacją: „Nikt mię nie zna“ Fredry, i „Okrężne“ 
Korzeniowskiego. .Zamierzono dać kilka reprezenta­
cji, z których jedna ma iść na korzyść Instytutu 
Muzycznego, nie wątpię, że poczciwy zamiar do skutku 
przyjdzie, jak nie wątpię i o tćm, że resursa w dal- 
szćm swóm rozwinięciu, podzieli czas na wieczory li­
terackie, muzykalne i tańcujące.“

— Nie donosiliśmy jeszcze o cukrowni nowo za-

łożónćj w Przasnyskióm w dobrach Glinojeck pana 
Jackowskiego, czł. Tow. rola., założonój wspólnemi 
siłami obywateli sąsiednich. Poświęcenie jój odbyło 
się 5 listopada p. r. wśród licznie zebranego grona,, 
akcyonaryuszów i sąsiednich ziemian. Cukrownia już 
jest w najlepszym ruchu.

—- Karnawał zaczyna się praw iswoich yj naszój 
stolicy dopominać: zabawy publiczne choć nie tak 
częste i tak świetne, jak po inne lata, zwracają na 
siebie uwagę ochoczój młodzieży. Odbył się bal mas­
kowy 15 stycznia dosyć liczny, w reśursie kupieckiój 
co drugą sobotę tańce, a na 8 lutego zapowiedziany 
bal na dochód Instytutu Muzycznego, który zapewne 
zgromadzi wszystko, cokolwiek ma ochotę do zabaw 
i do przysłużenia się instytutowi: bilety po 2 rsr., 
a na,balkon po półtora: na 10 lutego zaś zapowie­
dziany bal .z maskami w obu teatrach ńa korzyść 
Towarzystwa Dobroczynności. Stara to u nas zasada,’: 
miscere utiie dułci: z ochotą robi się poświęcenie 
małego datku dla sprawy pubiicznój, kiedy nam 5w 
zamian za to dają sposobność zabawienia się. Była 
tu obawa, ż’e w ciągu tój zimy nie będzie zbyt we­
soło, i ochoczo; tymczasem program karnawałowych 
rozrywek coraz bardziój się powiększa; koncerta, 
bale i na dopełnienie tego dobrego spodziewany po­
byt pani Ristori. Drogie to będą chwile! O wiele 
taniej bawią się literaci i mużycy, którzy sobie urzą­
dzili gospodę na schadzki wtorkowe i piątkowe, gdzie 
raz literaturą, drugi raz sztuki piękne rej wodzą.

— Nie jest naszym zwyczajem, podawać do wia­
domości publicznej rzeczy projektowane lub obiecy­
wane, które potćm nie rzadko rozpłyną się w fa ach 
zapomnienia lub tóżgorśzemi się okażą, aniżeli ich 
sława i rozgłos o nich przedwczesny. Nie wahamy 
się dzisiaj jednakowoż donieść o projektowanóm przed­
sięwzięciu założenia w Czerskióm cukrowni na zasa­
dach spółki dla tego, że rzecz ta dobrze obmyślona, 
po kilka razy już w dziennikach rozbierana była i 
znacznie do celu się zbliżyła. Projekt czyli ustawy 
przyszłćj spółki wygotowane są przez jednego z czyn­
nych i z życiem praktycznćm dobrze obeznanego 
obywatela i zyskał ogólne uznanie obywateli Czerskich, 
którzy natychmiast ofiarowali razem summę przeszło 
400,000 zł., summę wprawdzie nie wystarczającą, ale 
jeżeli dodamy, że ofiarowaną jest przez niewielką 
liczbę obywateli przytomnych czytaniu projektu, to 
niewątpliwą jest rzeczą, że przykład ich wnet innych 
do udziału nakłoni. Po wiele razy zwracaliśmy uwagę 
publiczności na zawiązujące się spółki i mieliśmy po­
żądaną sposobność donosić już nieraz, że wszystkie 
pomyślnie się rozwijają lub rozszerzają; powodzenie 
to jest najlepszą rękojmią dla wszystkich podobnych 
przedsięwzięć; przecież wszystkie Towarzystwa do­
tychczas miały interes lub wygodę rólników na 
celu; spółka obywateli Czerskich zaczyna przemysł 
krajowy brać pod swoję opiekę i emancypować go 
z pod wpływów obcych: jeżeli przykład ten skutkować 
będzie, to można mieć nadzieję, że bogactwo krajo­
we stanie się z czasem skarbem choć może niewy­
łącznie, to głównie obywatelskim. Aie nie od czasu, 
tylko od gorliwości obywatelskiój tych owoców cze­
kać i żądać można. Dobra wiara, chęć i wspólność 
interesu są dźwignią wszelkich stowarzyszeń i sku­
tecznym środkiem rozlicznych zysków. Zwracając się 
raz jeszcze do projektownćj cukrowni, podajemy po­
dług Gazety Warszawskiej dobrze zainformowanój o 
tćm przedsięwzięciu, wyliczenie spodziewanych korzy­
ści dla uczestników spółki:

a) Wspólna własność cukrowni i jój kapitałów.
b) Prawo pierwszeństwa do plantacyi buraków, 

przywiązane do dóbr tych obywateli, którzy spółkę 
zawiązali.

c) Osiedlenie stałego robotnika fabrycznego.
d) Kształcenie w zakładzie synów obywateli na­

leżących do spółki, a cukrownictwu poświęcić się pra­
gnących, na zdolnych dyrektorów i buchalterów.

e) Patryarchalna opieka nad robotnikami i ich 
rodzinami, założenie dla nich szkółki i ochrony.

f) Obudzenie wiary w powodzenie podobnych spółek.
— Zbadanie koryta rzeki Bugu, w celu ułatwie­

nia żeglugi, zostało już do końca doprowadzone. 
Kweśtyą zaś o możności połączenia południowego
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Galicyi przedewszystkićm uszanowania prawa wła­
sności zwłaszcza takich, które puszczone w dzierża­
wę z trudnością powracają do właściciela. Jeżeli 
dzierżawca jest złój woli: to nieuszatiowanie własno­
ści objawia się w rozlicznych bezkarnych szkodach. 
Dalćj potrzeba jest Galicyi przeprowadzić zasadę 
równouprawnienia w nabywaniu własności włościań­
skich przez szlachtę i na odwrót; nie mnićj naprawy 
wymaga wymiar sprawiedliwości w dotychczasowćj 
praktyce nie wszystkim równo przychylnej i opartćj 
jeszcze na potrzebie stosunków dawniejszych: stąd 
uproszczenie postępowania sądowego jest także jedną 
z głównych i nagłych kraju potrzeb: zaprowadze­
nie notaryatu w rozleglejszćm znaczeniu bardzoby 

'złemu zapobiegło. W dalszćm wyliczeniu napotykamy 
rzecz uznaną już powszechnie za dźwignią dobrego 
jytu tj. stowarzyszenia i spółki banków. W końcu 
sorespondent bardzo słusznie jak na niezbędny wa­
runek ulepszenia stosunków materyalnych i moral­
nych wskazuje na potrzebę zaprowadzenia języka 
crajowego w szkole i urzędzie. Jest-to stara jak 
świat prawda, i uznana przez rząd austryacki zeszło­
rocznym rozporządzeniem cesarskićm, na którego wy­
konanie w szkołach przez władze dotąd próżno cze­
kają kraje polskie i wszystkie słowiańskie pod berłem 
austryackićm.

— Dnia 28 stycznia wieczorem umarł Karol Ro­
man Kremer, dr. filologii, były dyrektor budownictwa 
za rządu wolnego miasta Krakowa, następnie c. k. 
inspektor budownictwa, prezydujący oddziału archeo­
logicznego w Towarzystwie Naukowćm Krakow- 
skićm. Śmierć jego nastąpiła nagle podczas odwie­
dzin u krewnych.

Lwów, 26 stycznia. Czytamy w Czasie: „W li­
stopadzie roku zeszłego puszczony zestal w Tarno­
wie młyn parowy o sześciu kamieniach pp. Freunda 
i Szancera. Drugi to już młyn parowy przez tych 
samych przedsiębiorców w krótkim czasie w okolicy 
Tarnowa zbudowany; pierwszy bowiem w Szczepano- 
wicacb pod Wojniczem przeszedł na własność pana 
Diemonta bankiera amszterdamskiego.

„W ogóle w ostatnich kilku latach powstało w 
naszych stronach kilka zakładów fabrycznych, jakoto: 
młyny parowe w Szczepanowicach i Tarnowie, fabryka 
rumu i wódek słodkich w Karwodrzy, takaż fabryka 
w Zgłobicach, tartak parowy w Siemiechowie, odle- 
warnia zelaza przy fabryce machin i narzędzi rolni­
czych p. Eliaszewicza w Tarnowie, fabryka kości pa­
lonych i mielonych na Rzędzime, fabryka zapałek w 
Tarnowie, fabryka rumu i wódek słodkich p. Brodz- 
kiego w Jaślanach, a nadto otwarte zostały kopalaie 
węgli kamiennych w Grudny p. Rutowskiego i od 
kryto bardzo obfite pokłady rudy żelaznćj.

" „Do powstania tych fabryk przyczyniło się w zna 
cznćj części ułatwienie komumkacyi przez naprawy 
dróg, zaprowadzenie poczt i kolej żelazną, a każdy 
grosz wydany w celach poprawy komunikacji bardzo 
sowicie następnie się odpłaca i pomyślne skutki na­
wet już po tak niedawnym czasie przynosi. Zakłady 
be wpływają korzystnie na podniesienie dobrego bytu 
między ludem; z drugićj zaś strony pod względem 
moralnym powiększenie szkół wiejskich nieonneszka 
przynieść owoców zbawiennych. Obwód tarnowski sto­
sunkowo więcćj niż sąsiednie posiada szkółek wiej­
skich. W samym Tarnowie dla natłoku dzieci do 
szkół uczęszczających musiano potworzyć klasy, po­
dwójne w szkole normalnćj i najęto kosztem miasta 
osobny na ten cel lokal, ale nie wiedziano które klasy 
przenieść do tego nowego domu i trzeba było o to 
aż do Krakowa po rozkazy do rządu krajowego 
udawać się.“

— Z okazyi zakładającego się Towarzystwa ognio­
wego prywatnego w Galicyi pojawiają się tu w dzien­
nikach spory o zyski lub straty Towarzystw ognio­
wych zagranicznych, jakie im Galicja przynosi. Ko­
respondent z Sanockiego tak w tćj mierze pośre­
dniczy: „Jeżeli prawda, że zagraniczne asekuracye od 
ognia do naszćj prowincji dokładają, to i tak na cza­
sie, abjśmy własiią mieli asekuracyą, bo chodzi o nasz 
honor, o chodzi więcćj, bo o naszę moralność. Źle 
nam się powodzi, prawda, lecz stąd nie wynika, byśiny 
mieli żądać jałmużny i brać ją od obcych bankierów. 
Niechaj oni zapomagają nędzę w kraju własnym, a 
znajdą jćj dosyć pod pewnemi względami, znajdą na­
wet dosyć większej jak u nas, my ratujmy siebie 
sami, zyskamy na tćm nie mało, bo naprzód zyskamy 
siłę moralną, najdzielniejszą z pomiędzy Wszystkich. 
Podziękowawszy przynajmmćj w sercach naszych p. 
Franciszkowi Trzecieskieinu za zacne obywatelskie 
usiłowania, zabierzmy się łącznemi siłami dó poczci- 
wćj pracy. Nie zastanawiajmy się nad lada drobnostką, 
niecbciejmy być przemądrymi, ale usiłujmy być za­
cnymi, jak najzacniejszymi. Nie zapominajmy i o tćm, 
że Washington konstytuc/4 północnćj Ameryki nie 
dla tego podpisał, iż ją uznawał za najlepszą, lecz 
iż wiedział, że trudno w okamgnieniu zdobyć się na 
lepszą.

Bugu z Dnieprem, w ogólnych rysach także zbadano; , 
czy atoli zamiar ten przyjdzie do skutku, z pewno- i
ścia nie wiadomo. , . 1

_ Zarząd telegraficzny w cesarstwie ogfasza, iż
w Witebsku, i Mohylewie urządzone zostały stacye 
telegraficzne, na których już się przyjmują i przesy­
łają depesze korespondencyi krajowój, w językach. 
rosviskim francuskim i niemieckim.

_ Korespondent Wileński do Gazety Codziennój 
podaje kilka ciekawych wiadomości z Wilna, które
tutai umieszczamy: .

Wykończenie kolei żelaznćj ma być przyspieszo­
ne; w sierpniu b. r. mają być ostatecznie gotowe 
sekeye ićj od Petersburga do Wilna i to z powodu 
spodziewanego przybycia do nas cesarza w tym cza­
sie na uroczystość otwarcia korpusu kadetów. „Przy­
spieszenie kolei żelaznćj“ mówi korespondent, „do 
■ważniejszych wypadków bieżącego roku zaliczamy, 
bo czyż potrzeba dziś komu jeszcze dowodzie, ze 
wespół z niemi zawita do nas nowe życie, że gou- 
ność i wartość pracy ludzkiej podnieść się musi, a 
przez zbliżenie odległych dotąd handlowych, koiner- 
cyinych i chleborodnycb punktów kraju, nastąpić mu­
szą we wszystkićm średnie ceny, niejednostajność 
których tak dotąd raziła nas i tak boleśnie uczuwac 
się dawała zwłaszcza biedniejszćj klasie. Coz mówić o 
mieście samem, które zbliżywszy się z ogniskiem zarządu 
krajowego i z oświeconym Zachodem, spojrzy na dzieła 
rąk ludzkich, spojrzy na tę wzniosłą człowieka pra­
cę, jakićj aniśmy mieli, ani mieć mogliśmy |_?J zam­
knięci w ciasnym obrębie prowincyonalnego życia.

Wieczory maskaradowe mają miejsce w salonach 
szlacheckiego klubu, o którym ponieważ nic dotąd 
nie wspominaliśmy, wypada powiedzieć słów parę, 
tćmbardziej, że mamy oto przed sobą sprawozdanie 
o nim z lat trzech. Sprawozdanie to w cynach wy­
jaśnia, że w r. 1858 dochód klubu wynosił 10,038 r., 
zresztą cyfra ta zapewne tak wzrosła w skutek po­
bytu cesarza w tym czasie, w którym także obywa­
telstwo trzech gubernii litewskich świetnie przystioiło 
salony klubu, na co on o swoich siłach nie łatwo i 
nie prędko mógłby się zdobyć. Główne źródło do­
chodu stanowi roczna opłata od stałych członków, 
których na ostatnićm świeżo odbytćm posiedzeniu 
roczućm przeszło 300 naliczyliśmy. Stan finansowy 
klubu w dość dobrym stanie, jak to widzieć i ztąd 
nawet możemy, że może oprócz zwykłćj gaży dawać 
jeszcze gratyfikacye sekretarzom naprzyaład, po loO 
rsr., pomimo to, że sekretarzów tych corocznie zmie­
nia. Musiemy tu zanotować, jako rzecz interesującą 
ogół, że główny wydatek stanowi prenumerata ga­
zet i pism czasowych w ogóle; na rok bieżący wy­
nosi on 489 r. Czytanie wszakże pism w samym klu­
bie mało jeszcze rozwinięte, w dnie powszednie b 
do 8 osób, to zwykła liczba zbierających się w czy- 
telni. Słuszność kronikarska nakazuje mi powiedzieć, 
że i gra kartowa nie poślednie ma miejsce , kiedy 
w roku zeszłym dochód z kart mógł stanowić 1099 
rsr’, 90 kop.

— Jeszcze jedną nowością memmćj ważną, acz 
cicho, skromnie przedsiębraną, jest wydawnictwo bro­
szur litewskich dla ludu, na które, jak wiadomo, W il- 
helm ks. Radziwiłł poświęcił 3000 rsr. Szlachetna 
młodzież przyczyniła się do tego, i ofiarowała kil­
kadziesiąt rubli; obecnie zaś Ireneusz książę Ogiński 
wziął na siebie rozwinięcie tego pięknego początku 
i poświęcił tymczasowo rsr. 3000. P. Akielewicz w 
celu tego wydawnictwa ma zabawić u nas kilka ty­
godni i chce być obecnym druku. Pierwszą ksią­
żeczką, ma być podobno wykład modlitwy Pańskićj.

— Doniesienia z gubernii Wołyńskićj, Podolskiej 
i Besarabii, opisują, jakie spustoszenia zrządziła sza­
rańcza w tych prowincyach, Sami niemieccy koloni­
ści w okolicy Odesy wyniszczyli na swoich polach z 
wiosną r. z. 300,000 czetwertów tego szkodliwego 
owadu; 183 larw szarańczy ważyły jednego zołot- 
nika (2/s funta) i były tak duże, jak mrówcze jaja. 
Mimo to spadły masami stada i spustoszyły do 
szczętu najpiękniejsze zasiewy. V1 jednćj okolicy 
Besarabii zasklepiła się nawet duża egipska szarań­
cza pod skibą oraz po obudwu brzegach Dunaju, 
gdzie wylęgają się niezliczone stada tego owadu. 
A że niepodobna wygubić tych zalążków dla niedo­
stępności brzegów dunajskich, przeto obawiają się 
W Besarabii nowych klęsk z wiosną.

GALICYA.
Kraków, 29 stycznia. Korespondent Czasuz Wa­

dowickiego rozpisuje się w dwóch obszernych listach 
o podupadłym bycie materyalnym Galicyi i sposobach 
zabieżenia ruinie majątków. Chociaż, prawi, widać 
pewną pokutę w poskromieniu zbytków i pewne za­
stanowienie się w wydatkach, to z drugićj stron/ 
wielu z winy niepomyślnych stosunków zostaje w 
niewoli chleba. Aby więc zabespieczyć dla Galicyi 
na przyszłość byt dobry, zamożność, potćm aby wszel­
kie usuuąć przeszkody tamujące rozwój, potrzeba dla

— Smutna nas dochodzi wiadomość, którą Dzi« 
Lit. podaje, że rząd rosyjski wydał rozkaz rozwią!” 
nia spółki wydawniczćj w Żytomierzu. Tak więc j 
źli wiadomość się potwierdzi, prace ledwo zaczj 
około rozpowszechnienia nauk i oświaty za pom 
tanich księżek za zgubne poczytane i wstrzyma 
zostały. Czy ten uszczerbek w pracach około doi] 
kraju w innych zakresach powetować się da, q 
gorliwość i poświęcenie tego grona przyjaciół oświ, 
w innych przedsięwzięciach czy to zbiorowych 
cząstkowych równie zbawienne przyniesie owoi 
jak te, które pracom spółki rokować było można 
trudno powiedzieć, przecież to pewną jest rzeczą, 
na teraz cios byłby bardzo szkodliwy, i że myśl z? 
wienna przewodnicząca pracom spółki pozbawią 
ogniska wspólnego, błąkająca się bez przewodnilC 
przyjęta w przekonaniach pojedyńczych o wiele j? 
źnićj wydać może pożądane owoce.

— Autor Zapisków Literackich w Dzienniku Lwu f 
ekim podnosi głos obrony przeciw wrzawie, potm 
rzom i uprzedzeniom, jakie obudziło przyjęcie ptj1 
Kraszewskiego redakcyi Gazety Codziennój. „Poch,# 
lić musimy panu Kraszewskiemu, „odzywa się“, iż n4 
z wytkniętćj drogi nie daje się temi potwarzami i 
pchnąć. W uczuciu, iż dopełnia sumiennie powinij 
ści obywatelskićj, nie powinien bynajmnićj uwat" 
na wznoszone krzyki. Prawda odniesie zwycięstJ 
a potwarcy zostaną zawstydzeni.“

FRANCYA, i
Paryż, 30 stycznia. Wielkie wrażenie zrobił d11 

okólnik papieski, wystósowany „do wszystŁi81siaj
patryarchów, prymasów, arcybiskupów i biskupi,0' 
w którym Pius IX dziękuje naprzód wiernym kat 
likom za tak liczne i czułe dowody przywiązani!
poświęcenia, które od niejakiego czasu odebrał.
ktada dalćj przyczyny, dla których musiał odrze i 
rady cesarza Napoleona i nie może zrzekać się pr 
wincyi zbuntowanych przeciw jego władzy, wzji? 
wreszcie całe katolickie chrześciaństwo aby wspaiu 
go swemi modłami i uprosiło u Boga zachowani!
ustalenie tronu zastępcy Chrystusowego. Okólnik[
pieski jedyny tylko Univers odważył się wydruk 
wać, a ponieważ postępek ten jest przekroczeniem,^ 
runków konkordatu, który pozwala na ogłoszą" 
rozporządzeń i listów papieskich dopiero za zez|
leniem rady stanu, mającćj prawo rozpoznawania
kowych dokumentów, ponieważ dalćj dziennik Ui
vers od dawna już zajął nieprzyjazne stanów 
względem rządu i dotknięty został dwukrotnćm ostr 
żeniem, ponieważ wreszcie przedwczorajszy artylj 
jego zasługiwał w oczach rządu na nowe ostrzeże: ( 
przeto nikt nie wątpi, że rząd korzystać będziśj( 
litery prawa i na mocy trzeciego ostrzeżenia dzii Q 
nik zakażę, zwłaszcza, że co do wolności prasy Fn^ 
cya mało co się różni obecnie od Turcy i lub Bój 
Wszystkie inne dzienniki zachowują naturalnie wolj 
okólnika papieskiego dy skretne milczenie a odebri,, 
szy z góry zakaz ogłaszania go, przestają na prost |j 
wspomnieniu, że wydanym został. Niektóre śmiel 
dodają krótką uwagę; Gazette de France poł 
da, że nie powtarza owego dokumentu „z powoi R 
nie zależnych od jego woli“, Union zaś oświadi 
iż „z głębokim smutkiem odebrała zakaz ogłoszę^ 
go“. Niemogąc zająć się sprawą papieską, trudi 
się dzienniki paryskie już od dni kilku gorliwie Æ 
leniem Sabaudyi; wszystkie niemal są za jego usljj 
tecznieniem i starają się odeprzeć zarzuty dzienni! 
zagranicznych. Presse najwyraźnićj i najkonsekw(l 
nićj pod tym względem przemawia, twierdząc, że ( 
wolno Włochom, to i Francuzom powinno być doi 
lone. Tymczasem oderwanie Sabaudyi od Pieffii^ 
nie pójdzie tak łatwo, jeśli w istocie przyjdzie^ 
tego, jak sobie dzienniki paryskie wyobrażają, kt Q, 
się na całą tę sprawę patrzą przez okulary !#• 
różowe. Rząd sardyński niema wielkićj ochoty do 
stąpienia owej prowincyi i okazuje to od czasu 2j 
czasu. Courrier des Alpes, dziennik sabauOp 
skozifiskowanym został za artykuł swój z dnia -j] 
t. m. w którym nadto gorliwie za przyłącze 
do Francji przemawia, znaczna zaś część mieszań 
ców miasta Chambéry, objawiła swój sposób 
ślenia, jak się dowiadujemy telegrafem, bardzo^ 
gicznie. Już od kilku dni ogłaszały niektóre dz>j 
niki owego miasta odezwę podpisaną przez koffi'fc 
patryotyczny, będący tłómaczem uczuć stronili 
które zapraszało wszystkich mieszkańców, abj'j 
zebrali w niedzielę, na rynku, celem zrobienia,! 
kićj demonstracji przeciw wcieleniu do FrancjU“ 
wiadając między innemi, że przeprowadzenie tafl 
zamiaru w obecnych okolicznościach byłoby dis 
baudyi „utratą wolności, rozćwiertowaniem nO 
ściwćrn ojczyzny, z wyparciem się jćj przeszło» i 
przyszłością bez historyi i niepowrotnym upadKH 
Wczoraj wieczorem zebrał się w istocie znaczcj i* 
dzo tłum obywateli na oznaczonćm miejscu 11* 
się, z sztandarem sabaudzkim na czele, w to*



.. deputacyi z 24 osób złożonćj, na zamek. De- 
Lya komitetu patryotycznego żądała posłuchania 
ibernatora, a przypuszczoną będąc, zaręczyła uro- 

gCie że niezmierna większość Sabaudczyków zacho- 
^„¡ewygasłą wierność dla króla sardyńskiego i żądała 
Lem objaśnień co do oderwania Sabaudyi od kró- 
,wa Gubernator podziękował deputacyi za to 
wiadczenie i zapewnił, że rząd nigdy nie miał za- 
iaru odstąpienia Sabaudyi. Gdy odpowiedź tę zgro- 
idzonym tłumom ogłoszono, przyjętą została po- 
Lhnemi okrzykami: niech żyje król, niech żyje 
«outacya sabaudzka! — Komitet towarzystwa ku 
mie przemysłu narodowego we Francy i odpiera 
uroczystej protestacyi zarzut, jakoby podżegał ro­

jników w fabrykach do rozruchów. — Nad ,prze- 
•jtalceniem statków żaglowych na parowe pracują 
’ wszystkich portach z wielką usilaością. — Hrabia 
a wnuk Ludwika Filipa) otrzymał od marszałka 
'Donnella krzyż śgo Ferdynanda za odznaczenie się 
iednéj z ostatnich potyczek przeciw Maurom.
Paryż, 31 stycznia. Czego się wczoraj spodzie- 

no to się dzisiaj ziściło; Univers został zaka- 
ale nie za ogłoszenie okólnika papieskiego, 

Iko z innych powodów, które urzędowy Monitor 
następujących słowach wyłuszcza: „Dziennik Uni- 
rs zrobił się w dziennikarstwie organem stronni­
ca religijnego, którego roszczenia sprzeciwiają się 
dziennie wręcz i wprost prawom państwa; jego 
„je usiłowania dążą do panowania nad ducho- 
eMwem francuskićm, niepokojenia sumień, wszczy- 
nia rozruchów w kraju i podkopywania głównych 
dwalia, na których oparte są stosunki kościoła do 
oleczeństwa świeckiego. Ta wojna wszczęta prze- 
s najdawniejszym naszym narodowym tradycyom 
st niebespieczną dla samćjże religii, którą na 
mk wystawia wciągając ją w obręb namiętności 
Egodnycb jćj świętości, łącząc ją z zasadami nie- 
¡odnemi z obowiązkiem patryotyzmu, którego du- 
¡owieństwo francuskie nigdy nie odłączało od głę- 
ildego posłuszeństwa dla stolicy Apostolskićj w dzie­
nnie duchownćj. Dziennikarstwo religijne nie po- 
ialo się na posłannictwie umiarkowania i pokoju, 
dre było jego zadaniem. Dziennik Univers oso- 
iwie, nieczuły na ostrzeżenia które mu dawano, 
»puszcza się codziennie aż do ostatnich granic gwal- 
wności; jemu to przypisać należy owę zapalczywą 
alkę, w której pożałowania godne zaczepki były 
,wsze skutkiem jego wyzywania, a z którćj wymka- 
ce zgorszenie jest przedmiotem głębokiego smutku 
a duchowieństwa i w ogóle dla wszystkich zacnych 
lywateli. Prawdziwy interes religii, równie jak in- 
:res pokoju powszechnego, nakazują koniecznie, aby 
ilożono tamę takowym nadużyciom. Rząd ugrun- 
iwany na woli narodowćj, nie lęka się roztrząsania, 
ie powinien umieć skuteczną dać, opiekę przeciw 
'm, którzyby chcieli je wstrząsnąć lub na szwank 
ystawić, porządkowi publicznemu, niepodległości 
aństwa, powadze i godności religii.* 1 * Z tych powo- 
5w wnosi minister do cesarza o zakazanie dzien- 
ika Univers, a wniosek jego zatwierdzonym zo- 
tał i Univers przestał wychodzić. Słychać że z 
oczątku chciano go zawiesić na dwa miesiące, ale 
iebawtm surowszy środek wziął górę na radzie mi- 
istrów. Inne dzienniki paryskie dosyć obojętnie w 
góle przyjęły niefortunny los kolegi, z którym zresztą 
c*4głej prawie były wojnie, wszakże bez żaduych 

bzyków zadowolenia. My z naszéj strony po w ta­
śmy, że postępek rządu mocuo nas zasmucił, jak- 
olwiek dalekimi jesteśmy od podzielania zasad za­
stanego dziennika, zawsze będziemy tego zdania, 
hażda opinia w państwie powinna się objawiać z 
'szelką wolnością, a policyantowanie w dziedzinie 
asad i wyobrażeń inteilektualnycb i moralnych, jest 
»¡gorszym środkiem zapobiegania złemu. Presse 
Wypomina stósownie zmarłemu Univerowi że on 
ił jedynym z dzienników, który w czasie swoim z 
apałem pochwalnym przywitał owe złowrogie prawo 
rasowe z dnia 17 lutego 1852, które go teraz o 
mierć przyprawiło. Monitor, obok uwag tyczą- 
ych si^Ûnivera, wystósował do wszystkich m- 

dzienników napomnienie, aby kwestye religijne 
°brząsały spokojnie i z umiarkowaniem. Co do okól­
na papieskiego, namyślił się rząd jeszcze zawczasu 

»Mniejszego niż pierwszy chwycił się sposobu.

Kazał go zaraz wieczorem oddrukować w Monito­
rze i rozesłał do wszystkich innych dzienników po­
zwolenie ogłoszenia go w swoich kolumnach. To tćż 
wszystkie dzienniki mają dzisiaj ów okólnik, po wię- 
tszéj części jeszcze bez uwag swoich. Siècle jed­
nak w krótkim artykule zarzuca mu, że jest odezwą 
zachęcającą do wojny domowéj, a Patrie gorszy się 
z tego, że stolica Apostolska używa broni duchownej 
w obronie spraw swoich świeckich; Journal des 
D ćba ts zachowuje najzupełniejsze milczenie. Ale 
oardzo ważnym jest artykuł poufnego Constitution- 
nela, napisany przez głównego redaktora Grand- 
gułllota, widocznie z wyższego natchnienia. Consti­
tutionnel wićlzi w owym okólniku jedynie tylko do­
kument przez świeckiego monarchę napisany, które­
mu przez nadużycie nadano formę aktu jurysdykcyi 
duchownćj ; powstaje dalej przeciw solidarności, którą 
stolica Apostolska zaprowadza między „swemi pra­
wami“, a prawami wygnanych książąt włoskich, a do 
której przyznawanie się niepolityczne i nielogiczne 
zdaje mu się być pewną oznaką ulegania rządu pa­
pieskiego wpływowi austryackiemu i jakoby ostatnim 
dowodem tego, że panowanie świeckie papieża nie 
da się zgodzić z interesem, życzeniami i prawami 
Włoch. Odpierając potem porozumienie, jakoby rząd 
francuski miał na myśli używać groźby lub przymusu 
względem stolicy Apostolskićj, daje Constitution­
nel do zrozumienia, że inne niebespieczeństwa grożą 
jeszcze władzy politycznćj papieskiej i że w takowym 
przypadku Francya interwencyą swoję ograniczy na 
samo tylko miasto ltzym. Ostatnią tę przepowie­
dnią Constitutionnela potwierdzają wiadomości 
o wzrastającej z każdym dniem burzliwości w Mar­
chiach i Umbryi, jako tćż wiadome już naszym czy­
telnikom groźne demonstracye w samym Rzymie 
wstrzymane w dalszych następstwach swoich przez 
energiczne wystąpienie jenerała Goyon. Wspomniany 
artykuł Constitutionnela niemało się zapewnie 
przyczyni do ośmielenia licznych malkontentów w pań­
stwie papieskićm, a zdaje się teraz rzeczą całkiem 
do prawdy podobną, że w razie powstania Francuzi 
trzymając w porządku i spokojności wieczne miasto, 
będą zresztą odgrywali rolę obojętnych spektatorów. 
Wiadomość, którą dzisiaj odebraliśmy telegrafem z 
Londynu , jakoby rząd angielski domagał się od ce­
sarza cofnięcia wojsk francuskich z Włoch, jest dla 
nas jeszcze niezrozumiałą. — Dzienniki tutejsze mo­
cno niezadowolone z owćj demonstracyi antifrancu- 
skićj, o którćj wspominaliśmy wczoraj. Pays nie 
wierzy w ważność i donośność tćj demonstracyi, Pa­
trie zaś twierdzi, że sprawcy jćj postąpili sobie 
wbrew woli niezmiernćj większości mieszkańców Sa­
baudyi. Słychać także o żywym oporze w mieście 
Nizza przeciw przyłączeniu do Francyi; Garibaldi, 
który ztamtąd pochodzi, wystósował list do miesz­
kańców tego miasta, wzywając ich, aby sprawy swo- 
jćj od sprawy włoskićj nie oddzielali, ale król Wi­
ktor Emanuel przez wzgląd na cesarza Napoleona 
wstrzymał podobno ogłoszenie tego lutu. Rząd sar 
dyński, który się przed wojną jeszcze zobowiązał, 
przeciwnym jest także, jak tutaj mówią, ustąpieniu 
Nizzy, aie przystanie na odwołanie się do woli ludu 
w Sabaudyi; w razie przyłączenia tego kraju do 
Francyi, odstąpionoby pewną jego część Szwajcarom.
— Na ostatmćm posiedzeniu parlamentu angielskiego 
zażądał Disraeli przedłożenia papierów, tyczących się 
wcielenia Sabauctyi do cesarstwa. Lord Russell przy- 
rzekł to uczynić, jednakże pod pewnemi warunkami
— Morning Post donosi, że posłowie francuski i 
angielski podali rządowi neapolitańskiemu swoje 
uwagi aby go spowodować do zmiany systemu poli­
tycznego. Dziennik ów dodsje jednak, że tego ro­
dzaju przestrogi będą całkiem daremne-

ANGLIA.
Londyn, 28 stycznia. Na wczorajszćm posiedzeniu 

izby uizszćj hrabia Grauville odpowiadając na in- 
terpelacyą margrabiego Normanby, oświadczył, iż 
rząd angielski mc nie wie o układach względem ustą 
pienia Sabaudyi i Nizzy na rzecz Francyi, którćj zda 
me Anglii w tćj mierze dokładnie wiadome; Anglia 
zaś z powodu traktatu handlowego nigdy nie zmieni 
zdania w sprawach europejskich. — W izbie niż- 
szćj lord John Russell odpowiedział na intcrpelacyą

pana Griffith, iż pogłoski o wysłaniu 30 tysięcy woj­
ska francuskiego do Liwurny w celu zapobieżenia 
wcieleniu Włoch środkowych do Sardynii, są całko­
wicie nieprawdopodobne. — Z Bombay donoszą z 
10 grudnia, iż Wagherowie zostali pobici; Anglicy 
stracili 56 żołnierzy w rannych i poległych. 12 tysięcy 
Europejczyków i 7 tysięcy Sipahów było gotowych 
do marszu do Chin.

HISZPANIA.
Madryt, 1 lutego. Nadeszłe tn wiadomości z Afryki 

donoszą, że 3 i go p. m. znaczne siły nieprzyja­
cielskie uderzyły na prawe skrzydło obozu hiszpań­
skiego, ale odparte zostały. Poczćm Hiszpanie zaa­
takowali linie marokańskie, zmieszali je i zdobyli ich 
pozycye, na których się aż do końca bitwy utrzymali. 
Marokanie stracili 2000 ludzi, Hiszpanie zaś 290. 
Marokańczykami dowodzili bracia cesarza.

Wiadomości literackie.
Poznań, 2 lutego. Wyszły w krótkim czasie po sobie w Cie­

szynie, na Szląsku austryackim, dwa dziełka: Katedra Kra­
kowska, przez księdza Kasyana Korczyńskiego 1859 i Ka­
tedra Kujawska, przez tegoż, 1860 r. Obie te publikacye 
zasługują na łaskawą publiczności uwagę z dwóch względów; 
najprzód, już z tego powodu, że one wyszły nakładem Karola 
Prochaski w Cieszynie, skąd nie zdarzało nam się witać pol­
skie nakłady, a potem że obie książeczki przedrukowane 
z dawniejszego dzieła, które wyszło r.‘ 1764, są bardzo pożą­
danym i nader tanim podręcznym zbiorem wiadomości do zo- 
ryeutowania się lub przypomnienia. Wyjęte są obie Katedry 
z wielkiego dzieła ks. Kasyana Korczyńskiego pod tytułem: 
Kazania w katedrze krakowskiej różnemi czasy przez 
kilka lat miane, a potem złożone na niedziele całego 
roku, w Krakowie, w drukarni seminaryum akademickiego, 
1764, tomów dwa. Z tego więc dzieła oddrukowano katedrę 
kujawską i krakowską w wielkiej ósemce bardzo ozdobnie, za 
cenę tak umiarkowaną, że niższej niepodobna oznaczyć, bo 
Katedra Kujawska 17 sgr., Katedra Krakowska 12 sgr. kosz­
tuje. Oba dziełka zawierają spis biskupów od najpierwszych 
czasów’ aż do biskupa krakowskiego Soltyka i do biskupa 
kujawskiego Ostrowskiego, którym też ksiądz Korczyński swe 
katedry poświęcił i których żywoty obszeruićj opowiedział. 
Ze stanowiska wymagań historycznych nie zajmą obie katedry 
miejsca obok podobnych prac Długosza, Damalewicza, Łu­
bieńskiego i innych, ale są wystarczającym zbiorem wiadomo­
ści o biskupach obydwóch katedr dla każdego, któryby w głó­
wnych i ważniejszych rzeczach zainteresować się pragnął, a 
mianowicie poleconemi być mogą szan. duchownym.

Gniezno, 24 stycznia. Księgarz nasz pan Lange sprowadził 
do swej drukarni, w której dotąd małą zwyczajną ręczną tło­
cznią Tygodnik powiatowy, rozmaite sz'ematy, modlitewkf, pie­
śni itp. drobniejsze rzeczy drukowano, wielką machinę dru­
karską, tak że odtąd wydawnictwu dzieł obszerniejszych po­
doła. U ile wiem oprócz broszurki „Pius IX król Państwa 
Kościelnego”, do której manuskrypt z Kogoźna nadesłano, 
wyjść ma niebawem dzieło w dwóch tomach z dziedziny teo­
logii, pióra z głębokiej nauki znanego wam duchownego, oraz 
wydanie trzecie Książki do Nabożeństwa, księdza arcybiskupa 
śp. Al. Dunina. Otóż pokrótce historya tej tyle rozpowszech­
nionej książki. Sp. ks. arcybiskupowi Duninowi nie płacił 
rząd w czasie więzienia pc-nsyi; hojne składki duchowieństwa 
obojga archidytcezyi opędzały potrzeby jego w Kołobrzegu: 
odebrawszy zaś po uwolnieniu zaległą pensyą, zalecił zwrócić 
każdemu z szanownych duchownycn wysokość składki, jaką 
na jego rzecz był złożył. Duchowieństwo zwrotu przyjąć 
w żadeu sposób nie chciało, stąd powstała myśl, którą wkrótce 
urzeczywistniono, obrócenia saładkowych pieniędzy na wyda­
nie książki do nabożeństwa pod tytułem ks arcybiskupa Du­
nina. Z pomiędzy trzech ówczesnych właścicieli drukarń w Po­
znaniu i Lesznie, pan Guenther z Leszna postawił warunki 
najprzystępniejsze, jemu więc dano jako awans owę sumę
składkową, pozwolono odtłoczyć 59,001) egzemplarzy po 2 złp.; 
z prenumerat zebrano połowę, tj. 59,000 złp., a zatem pau 
Guenther dostał z góry do ręki prócz wspomuionych składek 
biisko 10,000 tal. liozchwytano pierwsze wydanie tak dalece, 
że już w loku 1844 okazała się potrzeba drugiego wydania.
1 tą rażą pozwolił ówczesny biskup, śp. ks. Dąbrowski, panu
Gucnthro.i odtłoczyć 4o,000 egzemplarzy za oddaniem tysiąca 
egzemplarzy gratis na ręce właściciela książki. Do roku 1859 
odtłaezał pan Guenther, korzystając z wspomnionego pozwo­
lenia, owe 45,000 egzemplarzy, i przed rokiem dopiero wysoka 
władza duchowna, której własnością jest ta książka, odebra­
wszy nakład panu Guenthrowi, panu Łandze w Gnieźnie go 
oddala. Drukarz ten nietylko że żadnych wspomożek nie 
odebrał , ale o ile mi wiadomo, 500 tal. na rzecz tutejszćj' 
Ochronki 2lożył. Książka wyjdzie w tej samej cenie co da­
wniej, na zwyczajnym papierze po złp. 2, na welinowym 2aś 
po złp. 3. Spodziewać się należy, że ze względu na znaczne 
oHary i koszta, jakie pan Lange pociósł, luo jeszcze ponieść 
będzie musiał, chętnie i skwapliwie rozehranem będzie to 
nowe wy danie ulubionego zbioru modlitw, a to tem więcej, kiedy 
jak mnie zapewniano, wydanie nowe z największą starannością 
ma być odtłoczone. Osobne oddiuki wyjdą dla Królestwa i 
Galicyi; cena oprawy, jak się z odezwy pana Langiego do 
szanownego duchowieństwa pokazuje, odznacza się taniością. 
Poszczęść ci Boże, pan e Lange, w tym nakładzie, i bodaj-
byś połówkę tego miał zysku, który.pierwsze nakłady przy­
niosły.

Obwieszczenie.
Wieś rycerska Mokre, w powiecie 

“■»glinickim położona, do Ottona Pohl 
»»leżąca, przez landszaftę oszacowana 

16,317 tal. 10 sgr. wedle taksy mo- 
być przejrzanej wraz z wykazem

Wecznym i warunkami w registra­
mi ma M dnia 27go Kwietnia 1860 

południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłych sądowych sprzedana, 

te„ .rz)’ciele, którzy względem pre- 
e»syi realnej, z księgi hipotecznćj się

nie wykazującćj, zaspokojenia z sumy 
kupna szukają, niechaj się z pretensyą 
swoją w sądzie podpisanym zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu właściciel Otto 
Pohl i zahipotekowana wierzycielka 
Paulina Pohl, którćj pobyt obecny nie 
jest wiadomym, zapozywają się nrniej- 
szćm publicznie.

Trzemeszno, dnia 20 września 1859. 
Królewski sąd powiatowy

wydział pierwszy. [1231]

W Wrocławiu wyszły nakła; 
dem autora i są do nabycia w księgarni
Ferdynanda Hiita:
Wiadomości do Dziejów PolsUch 

z Archiwum Prowincj i Szląskiej
zebrał

August Mosbach.
283/* arkuszy w bce. Cena 2 tal. Ig sgr.

_____________ m

Wmu Haak zNowca pod Dolskiem 
za 25 tal., nadesłane dla sierót tutej*

szych, serdeczne dzięki składa Konfe- 
reneya Iow. św. Wincentego a Paulo 
w Jarocinie. [199]

«« ib isaiiBB iw zesia
Odnowieuie losów do drugićj klasy 

121 loteryi musi pod utratą prawa do 
wygranćj najpóźnićj do 10 b. m. włą­
cznie nastąpić.

Poznań, dnia 2 lutego 1860.
Nadkolektor loteryi

[201] Fr. lłiełefeKl.
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młeslęczaay
Banku prowincyonalnego akcyjnego 

W. Ks. Poznańskiego.

Pieniądz bity...................................... 342,310 tai.
Banknoty pruskie i bilety kasowe 58,230 „
Weksle....................................................1,222,390 ,
Remanenta lombardu...................... 2/8,870 „
Efekta.................................................... 153,310 „
Kamienica i rozmaite żądania... 47,2:0 „

l^łlSSl Va
Noty w obiegu będące................  1,000,000 ,
Menie od instytutów i osób pryw. 8,460 „ 
Depozyta przynoszące procent z 6 

miesięcznern wypowiedzeniem. 
e 2 miesięcznern wypowiedzeniem 

Poznań, dnia 31 stycznia 1860.
Dyrekcya.

(podp.) Hi 11.

Dyrekcya Koła Towarzyskiego za­
prasza Szanownych Członków na Walne 
Zgromadzenie dnia 7 lutego r. b. w lo­
kalu Koła odbyć się mające. [151]

2,000
14,820

Tymczasowe oznajmienie.
Publiczności miłującój sztuki pozwa­

lam sobie donieść, śe w przyszły ty­
dzień każę sprzedać przez aukcyą pu­
blicznie zbiór oryginalnych obrazów olej­
nych najsłynniejszych mistrzów Diissel- 
dorfskiej szkoły. Bliższe szczegóły oznaj­
mi się w swoim czasie.

W. Hagen
[204] z Dusseldorfu.

Donoszę Szanownej Pu­
blicznością że ©tworzyłam 
skład przy ulicy berliń­
skiej nr. S3, w domu pana 
optyka Deritkard , towa­
rów galanteryjnych ? par- 
fiunei*yi? rękawiczek i kra­
watów. Zaręczając rzetel­
ną usługę, proszę © łaska­
we uwzględnienie.

Doznań, w lutym 48©©.

Teatr amatorski
na cele dobroczynne odbędzie się w tea­
trze miejskim w Poznaniu dnia 15 lu­
tego o godzinie 7 wieczorem, dnia 16 
lutego o godzinie 5 z południa (z po­
wodu balu na Ochronkę).

Biletów na pierwsze miejsce dostać 
można po 1 talarze w handlu U. Magnu- 
szewicza i Sp. w Bazarze. [206]

[200] Walerya Chnderska. 
FarSiernia

rękawiczek glansowanyeh.
Rękawiczki glansowane farbują się 

bardzo pięknie we wszelkich kolorach, 
podług zupełnie nowej metody, para po 
2‘/i sgr. u

Adolfa §ieburg 
ferbieiza materyi wełnianych i jedwabnych
na Chwaliszewie 96, przy moście. [168]

Zdatnego pod każdym względem 
organistę wskaże ekspedycja Dzien­
nika Poznańskiego. ' [166]

Teatr miejski w Poznaniu,
W niedzielę: Pierwsza rola gcścinna tanecz­

nicy solo panny Ratbgeber i mistrza baletu 
i pierwszego tancerza solo pana Ratbgeber 
z teatru nadwornego w Brunświku. „Robert 
djabeł”. wielka opera w 5 aktach przez Meyer­
beet». W drugim akcie tańczonym będzie: 
Grand pas de deus serieuse, wykona panna 
Rathgeber i mistrz baletu pan Ratbgeber. W trze­
cim akcie: Scena zakonie, urządzona przez 
mistrza baletu pana Rathgeber.

Nr. 1. Ugrupowanie.
Nr. 2. Pas seul, wykona panna Rath-

geber.
Nr. 3. Solo taniec i Ensemble tańczyć 

będzie panna Rathgeber i 12 dam.
J. Keller.[202]

Przy Placu Wilhslmowskim pod nr. 
15 i 16 są dwa kramy i pomieszkania 
od 1 kwietnia b. r. do wynajęcia. [185] 

Przy ulicy Wilhelmowskiój nr. 26, 
W hotelu Bawarskim, są pokoje ume­
blowane na drugióm piętrze z frontu do 
wynajęcia. Bliższych wiadomości zasię- 
gńąć można u tapicera Łinnemann. [203]

Oherża ze stajnią jest w Borku 
do sprzedania. Pr. zapytania sub N. N. 
Borek poste rest. [188]

Bal w Wągrowcu
odbędzie się dnia 8 lutego, na który 
zapraszają gospodarze balu 
J. Nieżuchowski. M. Swinarski. T. Kier-

ski. K. Brodnicki. [180J
Dyby dziś, jutro zrazy 

*>z kapusta i kartoflami.
[207] Ł. Dasłowsl&l.

Przybyli do Poznania.
Dnia 2 lutego.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Potworowski 
z Niemieckiej Przysieki, Otocki z Gogoiewa, 
Nieżychowski z Granówka, Nieżycbowski ze 
Zylic, Blociszewski z Przecławia, Palisze- 
wski z Gębie, Brodnicki z Nieświastowic, 
Kierski z Pobórki, Skrzydlewski i Lutom­
ski ze Zaborowa, obywatel Hagen z Dysel- 
dorfu.

Sterna Hotel Europejski: "Właściciele dóbr 
Kołaczkowski ze Zernik, porucznik Beyer 
ze Zgorzelic, pastor Wenig z Gębicy, insp. 
Tow. ogn. Reichhelm z Magdeburga, kup. 
Scbilde z Berlina.

MyTnsa Hotel Drezdeński: Podskarbi Ilecht 
z Nietążkowa, fabrykant Luenneschloss ze 
Solingen, kupcy Pack z Barmen, Ahrendt, 
Senne i Hoffmann z Berlina, Bassel z Wie­
dnia, Groesser z Hamburga, Helle z Lip­
ska, Buzbaupi z Fuerth.

Buscha Hotel Rzymski: Porucznik Robertag 
z Głogowa, kupcy Hundius z Berlina, Iire- 
jenberg z Brunświku, Duettmann z Saalfeld, 
Donsch z Torunia.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr hrabia Żół­
towski z Czacza, Biegański z Gykowa, Za­
krzewski z żoną z Baranowa, Skarżyński 
z żoną ze Sokołowa, Braueck z Wieszkowa, 
panie Moraczewska ze Szalaw, Pomorska

z Grabianowa, Chłapowska z Czerwonśjwsi, 
porucznik Mittelstaedt z Kurowa, kupiec 
Riess z Nakla.

Eotel Paiyskl: Właściciele dóbr Kuczborski 
z Kr. Polskiego, Kotarski z Kamieńca, peł­
nomocnik Arędzki z Węgierek, adm. Stoja- 
nowski z Grabowa.

Hotel Berliński; Właściciele dóbr Zabłocki 
z Obory, Heickerotb z Pławiec, dzierżawca 
Hoffmann z Lucynowa, budowniczy Perzyń- 
ski z Wrześni, dzierżawca Brehmer i eko­
nom Brehmer z Miedzianna, kupiec Berg­
mann z Leszna.

Hotel Budwiga: Piekarz Heppner z Pleszewa, 
młynarz Rybachs', obywatel Grzeszkiewicz, 
pani Goldmann, kupcy Loewenthal, Schulz. 
Posener i Alexander ze Żerkowa, Henschel 
z Wrocławia,

Eichener Born: Szewc Myller z Kcyni, kom 
Lange z Bydgoszczy, rzeźnik Roszkiewicz 
z Kcyni.

W mieszkaniu prywatnem: Wachmistrz Stue- 
ber z Wyrzysk, kupiec Bojański z Buku, 
św. Marcia 14.

Dnia 3 lutego.
Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 

Bergendow ze Stramburka, Zakrzewski i 
komisarz Rosiewicz z Osieka, kupcy Henke 
z Hirschbergu, Piichter z Szprotawy, obyw. 
Weith z Wiesbaden.

Pod Czarnym Orłem: Aptekarz Kutzner z Bu­
ku, poczt. Senftleben ze «Śremu, porucznicy 
Robertag z Głogowa, Bauer i Bayer z Sza­
motuł.

Myliusa Hotel Drezdeński; Właściciele dóbr 
Guichard z Gulczewa, handlarz Herrmann 
ze Skwierzyny, panna Michaelis z Rogoźna, 
kupcy Wolff i Ebei z Berlina, Reimann 
z Naumburga, Schiudowski z Królewca, Phi- 
lipsobn z Magdeburga.

Sterna Hotel Europejski: Porucznicy Haensch- 
ke, Sommerfeid i adjutant Sebottendorff ze 
Szamotuł, podpułkownik Bredow, kapitani 
Przyborowski i Freiburg ze Szamotuł, wł. 
dóbr Szczaniecki z Karbowa, kup. Hoffmann 
z WTocławia.

Buscha hotsl Rzymski: Właściciel dóbr Ja­
siński z Witakowic, porucznik Robertag 
z Głogowy, kup. Gassmann z Drezna, Briihl 
ze Śmigla.

Hotel du Nord: Właściciel dóbr Skarżyński 
z W. Sokolnik, ob. Blommerstein z Rydzyny 
pani Blommerstein z Leszna.

Hotel Paryski: Dzierżawca Majewski z Wi­
śniewa, obywatele Funtowicz z Miłosławia, 
.Pankowski z Wrześni, kupiec Kollat z Mi­
łosławia.

Hotel Berliński: Obywatel Jeżewski z Modli, 
szewa, pani Wackermann z Rogoźna, kup. 
Duelitz z Berlina.

Hotel Budwiga: Bednarz Bartlikowski z Mię­
dzychodu, kup. Kayser z Gniezna, Salomon 
z Wągrówca.

Pod Trzema Liliami: Insp. Flurczyński z Wą­
brzeźna.

Pod Złotym Orłem: Handlarz Joske z Mię­
dzychodu, kupcy Robacki i Braun z Środy, 
Stawicki ze Żerkowa.

Oberża Wrocławska: Pani Droegsler i handl 
Bradel ze Zdunów.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 3 lutego.
Zyto: lepiój płacono, na luty 40%, luty- 

marz. 40, na wiosenną odstawę 40— 
kw.-maj 10% tal. pł. Okowita: wyp. i-4,000 
kwart, w miejscu bez beczki 15%—%, z be­
czką na luty 16%, marz. 16%, kw.-maj 16% 
tal. pł.

Łwrs giełdy w
Ótła 2 lutego.
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Srebra dito....
Saskie bil. kas . . .
Nliss. bankn..............
dito płat, w Lipska

Aurtr. bankn..............
Polskie bił. bank.. . 
Sśsk. bank, od wali

’ ik«y« feeiel islssaysk. 
iBsrllń.-Anhalt.. . .

90 
88
86 ’/jfBerłiń.-Hamb

JEtori.-PoesdL-M&gd. , 
Berl.-Szczeciń . . . 
Wrocb-Freib. . . . . 

dito cajnew. .
Brseg-NisMe..............
Keźlo-Bogumin . . .

dito pierwot . 
, díte dito , . 
Dołno-Szl.-March.. . 
Dolso-Szl kol. peb.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wiih, , 
Górno-SsŁ A i C . , 

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic, , . , 

jSlareg?.-P<jm

81%
93%

91

93
93»/,
93.

105’/

108%

82',,
93

ńksys kssiiłwi i krsdyt 
Beri. Slow. kas.. , . 
Beri. Tow. feand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział konam. 
Gota, bank pryw.. .
H&now. dito..............
Erólew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 

„o, Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank pro w. . . 
Frak, ndz, bank. . 
Sjilągk. Stów, baafe. .

22%
86=/,
89%

113’/.

453 
29 20

o,-.
73% 
87 %

4%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
8
i
4
6
4

%

102%

46

104

Atejs pmsktsUw#. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Sriąskićj .
Concordia..................
Magd, assek. ega. .

Berlin, 2 lutego.
Pszenica: ceny dawniejsze, w 

szefli 56
scu 
marz
•«—46, maj-cz. 45%—46 tal. pł. Jęczą] 
wielki 25 szefli 35—42 tal. Owies: na 
stawę ceny wyższe, w miejscu 1200 funt,;
23, na luty 2«, na wiosenną odstawę 25»/' 
maj-cz. 26 tal. żąd. Olój rzepiowy: »', 
scu 100 funt, bez beczki 10’/,, żąd.", na 
i luty-marz. 10’,,—marz.-kw. 10» 
10% żąd., kw.-maj 10% — % tal. pł, } 
lniany: w miejscu 10% żąd., nakw.-maj| 
tal. pł. Okowita: po cenie niźszśj j 
ebrot, w miejscu bez beczki 10% żąd, 
czką 16%, na luty i luty-marz. 16%—%, J t 
kw. 16%—’»/,, pł. 17 żąd., kw.-maj IM — 
%, maj-cz. 17%—%-%,, cz.-lip. 17%-?
% pł,, lip.-sierp. 18 tal. żąd,

Wrocław, 2 lutego. jdan 
Na targu: Pszenica: biała szefeł 

żółta60—68. Zyto: 51—54. Jęczmień!
44. Owies: 23%—27. Groch: 50-55. r],® 
80—87. Rzepak latowy: 72—77 sgr, f'ra 
giełdzie; Zyto: trzymało się w cenie, na: Ifecl 
i luty-marz. 38% pł 39 żąd., marz.-kw.Ssmet 
żąd., kw.-maj 39’/,,, maj-cz. 39% pł. «j . 
żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 10‘/tł pj,, ’ 
luty 10%, żąd., luty-marz. 10%, pł., nM 
kw. 10’/«, kw.-maj 10%, żąd. 10% talliub 
Okowita: w miejscu 16% pł. 17 żąd., naijaki 
17 żąd., luty-marz. 16”/„, marz.-kw. lllk 
kw -maj 17% żąd., maj-cz. 17'/, ta!, pł. *;

Szczecin, 2 lutego. J?.
Pszenica: trzymała się w cenie, w miej^a 

żółta 65%, ńa wiosenną odstawę 65’/,—ratte 
pł. Zyto: lepiej płacone, w miejscu 43'jioz 
44%, na luty 43% pł., luty-marz.. 43% |L, 
na wiosenną odstawę 43—’/, pł. 43’/, 3!., 
maj-cż. 43%, cz.-lip 44% tal. pł. Jęcznij™ 
i Owies: bez obrotu. Olćj rzepiowy: pif 
mał się w cenie, w miejscu 10’/, żąd,, naljniźi 
maj 10%, wrz.-paź. 11% pł. 11'/, tal.i|,0(j 
Olej lniany: w miejscu z beczką 11%«: “ 
na kw.-maj 10’/, tal. pł. Okowita: 
mało co zmienione, w miejscu bez beczki 11 
—na luty i luty-marz. 16% pł. 18’/,, 
na wiosenną odstawę 16%, pł. 17 żąd., 
cz. 17%, cz.-lip. 17»/, pł. 17% żąd, lip 
17% tal. pł.

fli 56—68 tal. wedle jakości. Zyto: ». 
•48%—%, na luty 46%—%—47—i/J 
rz. 46—'/,—%, na wiosenną odstaw» i

i SjugUII/j ¡32»
, średaiój ,
„ ordynar. , 

Zyt» ciężkiego , 
„ lżejszego , 

Jęczmienia dużego , 
» małego,

Owsa . . . . , 
Grochu do gotow. ,

„ na paszę , 
Rzepiu zimowego , 
Rzepiku zimowego, 
Rzepin latowego , 
Rzepiku latowego , 
Tatarki . . , , 
Kartofli . , , , 
Masła, garn. . . 
Koniczyny czerw. , 
Koniczyny białej , 
Siana, cent . . 
Słomy, „ , . 
Oleju cent . .

80% Trał.

Dzi

CENY TABG0WE 
w mieście Poznania.

2 10 — 2
2 5 — 2
i 25 - 2
1 20 - 1
1 17 6 1

—
— -

-— 23 —
1 18 - 1

— — — —
— - — —
— -* — —
« - —
- . — —

1 10 — 4
- — — —
1 25 — 2

— — - —
- — —

— —
- __ —
— —

15 15 — 15

a| mii
ït

WS|

'!in¡
,8ki

2lfc
«jai:

% iH-«æao.
pía-
cono.

4 117%
4 75%
4 78%
4 — 83
4 71 —
4 — 89%
4 84
4 — 54»/,
4 78%
4 73%
4 — 73

4% — 133
52

5 69
5 28
4 — —
4

4 92%
4% 98
4»/, — 101’/,
4% — —

89%
4% — 98
4% * 97
4% — 98
4 83% —

"4 73
—

91%
4 «1%
4 — 88
» 102% —

Półn.-Fryd. -Wilk.
%

T-

*0-
dano.

pia-
eoao.

Qí rn.-Szl. 14t. À 
dito Lit. B . , . 
dito Lit, D . . 
dito Lit. E . . 
dito Dt. F . .

Síarog.-Poznaá..
«dite H Em..............

K«ï8 giełdy w Wroctawi
dois 2 lutego.

P&pfsry i pknlądi»

3%
«’/.
4

100
90% 
-8% 
84% 
72% 
88 »/

Àkey« SiląsŁlłh k»I«i 
SslasoyeL____

Freiburg....................
dito now. Ends,

«ł-cbms. isbai

81'/,

83%

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

ditoobtz praw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sa^an...............
Brzeg. Niskie .... 
Dołu. Sal, March.. .

dito s pr. pierw. 
G6mo-SzL Dt.A.iG. 

dito DL B. ... 
dito obi. pr. pierw, 
dito ........
dito .......................

Opal Tarnów..... 
koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. i praw pler.

108%

ii.

-ik:

84«/,
72%
88%
31%

9.

-b94ÿ4Dukaty 
Frydrychsdory . . .
Laidory.....................
Polskie bil. bank.. , 
Auste. banknoty . . 
Nowa Waluta AuEtr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, Dii Zań. 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent, 

łin

87%
108% ?

4
4%

$1

ou« um. z praw pier. 4% , L
Kars slow. kup. w FosMUl’“74%

4
4

3»/,
4
4

3%
4
4
4

»V.

4»/,
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

100%
dcl» 3 lutego. ob

85Prusk, obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 18U

Pozn. Liai. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Sal. DsL Zast. . . .
Zach. Prask...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.H.Em 
dito obi. praw.. . . 
dito akc. bank, prow 
Star.Poza. ak, kol. żel 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierwJË 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.pruska

3‘/i
4

4%
3%

89’,7«
OMlgicsy« s jiïiwsB 

pSsrwsseństwa. 
Beri.-Anhalt. . . . .
dito .....................

Btrl.-Hamh..................
dito H Eta, .... 

Beri.-Pocz.-Mag. A . 
dito lit. C . , . .

(Uto Lit, B . . . . 
Beri.-Szczeciź. , , . 

oûi/ dito H Em. . , . , d8/’ Foiio-Bogumin. . . . 
dito HI Em. . . . ,

Dolno-Sal.-March. J
dito konwen..............
dito dito HI ser. . 
dito dito IV ser. .

123’/,
93»/«
80%

35

81

49
107%

30 
61»/* _

SsląsRie Dsiiy ZasL 
\ dito nowe Lit A. 

nowe .... 
Dt. B. , , , 
Lit. C. . . . 
Listy Rent. 
Obłig, prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito now. Emie, 
dito Oblig. skarb, 

do. oblcząstk.kSOOsł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow.assek.ogiL

dito
dito
dito
dito
dito

88»/,
91%

99%

95
15

93'%

86’/:

57%

86%

96

72'%

Któtode® i czctopkamTLadÂï Merabis» Ludwik JagfSsfa wRozuaSto«

3%

3%
3?

4
4
6

88

82

ilikol
lfllk
slko

>i
-ïtl;

91%

96
74

104%
*lai
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